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wszelkiego stanu, narodowości i róż­
nych ras” (Konst. duszpasterska o Koś­
ciele w świecie współczesnym nr 61).

A

Wyjeżdżającym na wakacje Kościół 
nakazuje nie rozstawać się na ten czas 
z Bogiem. Więcej nawet, uważając czas 
wolny za sprzyjaj.ący, nakazuje inten­
sywniej Boga poszukiwać w spotyka-
nych ludziach, otaczającym pięknie i
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przyrodzie. Poniżej teksty, które w po 
szukiwaniach takich mogą się przydać.
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Na 
wakacje

,,Bracia... Miłujcie wszelkie stworze­
nie Boskie i całość i każde ziarnko pia­
sku. Każde źdźbło, każdy promień Bo­
ży miłujcie. Miłujcie zwierzęta, miłuj­
cie rośliny, miłujcie rzecz każdą. Bę­
dziesz miłował każdą rzecz, to i tajem­
nicę Bożą rozryiążesz w rzeczach. Roz- 
wiążesz raz jeden i już odtąd nieustan­
nie będziesz ją poznawał coraz bardziej 
wszelkiego dnia. I pokochasz wreszcie 
świat cah' wielką, wszechogarniającą 
miłością. Miłujcie zwierzęta. Bóg dat 
irn zaczątek myśli i radość niezakłóco­
ną. Nie dręczcie ich, nie odbierajcie im 
radości, nie sprzeciwiajcie się my.śli 
Pańskiej. Człowiek niech się nie wynosi
nad. zwierzętarni; bezgrzeszne są bo-

Odpoczynek winien być również

I

chwałą bożą. Bowiem „wszystko ma 
swój czas i jest wyznaczona godzina na 
wszystkie sprawy pod niebem. ...Jest 
czas pracy, jaką B^g obarczył ludzi, by 
się nią trudzili; i jest czas, gdy człowiek 
cieszy się szczęściem po całym swym 
trudzie... Na każdą bowiem sprawę i na 
każdy czyn jest czas wyznaczony. ...To 
wszystko dar Boży” (Koh .hl-17).

,,A gdy Bóg ukończył w dniu szóstym 
swe dzieło, nad którym pracował, od­
począł dnia siódmego po całym swym 
trudzie, jaki podjął. Wtedy pobłogo­
sławił ów siódmy dzień i uczynił go 
świętym; w tvm bowiem dniu odpoczął 
po całej swej pracy, którą wykonał 
stwarzając” (Rdz 2, 2-3).

Dlatego Kościół błogosławi udają­
cym się na wakacje, na kolonie i obo­
zy, na urlopy i wczasy. Błogosławi sta­
rym i młodym. Błogosławi przepełnio­
nym pociągom i autobusom. Błogosła- 
vzi jednocześnie pouczając:

,,Niech wolny czas będzie użyty na-

W okresie letnim (lipiec — sier­
pień) ,,Gtos Katolicki” wychodzi
co dwa tygodnie. Następny numer 
ukaże się więc w niedzielę 18 lip­
ca br.

leżycie dla odprężenia duchowego.
wzmocnienia zdrowia psychicznego i
fizycznego przez swobodne zajęcia i stu 
dia, przez podróże w obce strony (tu­
rystyka), dzięki którym doskonali się 
umysł i ludzie wzbogacają się przez wza 
jemne poznanie; dalej, przez ćwicze­
nia i pokazy sportowe, które także w 
społeczeństwie przyczyniaj,ą się do u­
trzymania równowagi ducha, jak i do 
braterskich stosunków między ludźmi

wiem, ty zaś ze swoją wielkością gnoisz 
swoją obecnością ziemię i ślad gnojny 
zostawiasz po sobie - - niestety. Slusz- 
neć to prawie o każdym z nas! Dziat­
ki kochajcie szczególnie, albowiem
również i one są bezgrzeszne jako 
nioły i żyją ku rozrzewnieniu i ku
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czyszczeniu serc naszych, niejako bę-

(dokończenie na str. 3)



ROZWAŻANIE EWANGELICZNE

Nieuznany 
wśród swoich

Znali Co wszyscy mieszkańcy Nazare­
tu. Tam był wyrastał Dzieckiem i Mło­
dzieńcem, tam dojrzał Mężczyzną. Patrzy 
li przez lata jak dorastał. Wszystko dzia­
ło się zwyczajnie. Nie różnił się niczym 
od innych. Pomagał Józefowi, swemu 
Opiekunowi.

Pewnego dnia zniknął. Poszedł w świat 
Po jakimś czasie, do małego miasteczka
Nazaret, zaczęły dochodzić wieści o
Nim, Jedne bardziej niewiarogodne od 
drugich. Wszyscy się dziwili. Potrząsali 
z niedowierzaniem głowami. skąd Mu
się to bierze? U nas coś podobnego nie 
mówił ani nie czynił. Przecież znamy Go 
dobrze. Może to tylko ludzkie gadanie? 
Słowo wylatuje ptakiem, a powraca wo­
łem. Dopóki były to tylko ludzkie gada­
nia, można było pogodzić się z tym.

Aż nareszcie sam pojawił się w Naza­
recie. Otoczony był obcymi ludźmi. Ci 
wyrażali się o Nim z miłością i szacun­
kiem. Byli też inni, którzy nie mówili 
nic. ale bardzo uważnie słuchali, co
On mówi. Byli też i tacy wokół Niego, 
którzy początkowo powątpiewali. Ironicz­
nie pod nosem przebąkiwali: „Czyż mo­
że być co dobrego z Nazaretu?” (J 1, 
46). Jezus był niby ten sam, ale już nie 
taki sam. Twarz co prawda ta sama, rę­
ce i postać te same, ale On jakby był 
obcy. Mówił do nich tym samym języ­
kiem, ale tego, co mówił nie rozumieli. 
Było to dla nich za wysokie. Nie dowie­
rzali Mu. ,,Powątpiewali o Nim” — notu­
je Ewangelista Marek.

Pod ich adresem Jezus wypowiedział 
to. co i dzisiaj jest prawdą: ,,Tylko w swo 
jej ojczyźnie, wśród swoich krewnych i 
w swoim domu może być prorok lekce­
ważony”. I odszedł z rodzinnego miaste­
czka.

To samo wydarzenie znajdujemy w E­
wangelii Łukaszowej. Łukasz opisuje 
wszystko dokładnie w rozdziale 4 od 
wiersza 16 do 30. W szabat zjawi! się 
Jezus w synagodze. ,,Powstał, aby czy­
tać. Podano Mu księgę proroka Izajasza. 
Rozwinąwszy księgę, natrafił na miejsce 
gdzie było napisane- Duch Pański spo­
czywa na Mnie, ponieważ Mnie namaścił 
i posłał Mnie, abym ubogim niósł dobrą 
nowinę, więźniom głosi! wolność, a nie­
widomym przejrzenie; abym uciśnionych 
odsyłał wolnych, abym obwoływał rok 
łaski od Pana”. Skończył czytanie. Zwi­

nął księgę i oddał słudze świątyni. U­
siadł... Zapanowała wielka cisza. Oczy 
słuchaczy wpatrzone były w Niego On 
spokojnie się podniósł i stanowczo rzekł: 
„Dziś spełniły się słowa Pisma, któreś- 
cie słyszeli”.

Nie, to niemożliwe... Jeszcze przed ro­
kiem był wśród nas. A dziś? .. Mówi, że 
jest Tym, o którym od wieków mówili 
w świętym Piśmie wielcy Prorocy. To 
niemożliwe ,aby cieśla z Nazaretu mógł 
być Posłańcem Boga Rósł w synagodze 
tłumiony niepokój. Gorszono się Jego 
szaleństwem. A On przypomniał im inne 
miejsca zapisane w świętych Księgach:
„Wiele wdów było w Izraelu za czasów przyszedł na świat po to, by świadectwo 
Eliasza... Kiedy wielki głód panował, a
Eliasz do żadnej z nich nie został posia­
ny, tylko do owej wdowy w Sarepcie 3y- 
dońskiej. I wiele trędowatych było w I­
zraelu za proroka Eliasza, a żaden z nich 
nie został oczyszczony, tylko Syryjczyk 
Maaman”.

Tego już było za dużo. Zrozumieli, że
o nich mówił. Co On sobie myśli?..
Obcym i poganom otwierał bramy V','ie- 
kuistego. Ich zaś, prawowiernych ośmie­
lał się odrzucać. Mówił im, że odtrąca 
ich własna niewiara, ponieważ są za bli­
sko prawdy. Jezus domagał się, by Go 
•przyjęli nie takim, jakim był, ale takim, 
jakim teraz jest. A to dla nich było za 
wiele.. Jezus stał na podwyższeniu, spo­
kojnie patrzył na nich. Domagał się od 
nich wiary w Niego. A oni’... Przecież Go 
znali.

Oburzyli się. Za bardzo się wywyższa.
Powołuje się nawet na Pisma 
świadczące o Nim. Powstali więc, wy- 
pędzili Go z synagogi. Prowadzą na
szczyt góry, Chcieli Go stamtąd strącić.

O Ty, który pokochałeś nas pierwszy, o Boże! Nie.stely mówimy 
o tym tak, jakbyś pokochał na.s pierwszy tylko jeden raz, podcza.s
gdy Ty nieustannie, wiele razy w 
kochasz na.s pierwszy.

Kiedy budzimy się rano i zwracamy naszą duszę ku Tobie, Ty 
jesteś pierwszy: Ty pokochałeś nas pierwszy. Gdy wstaję o świcie 
i w tej samej sekundzie zwracam ku Tobie moją duszę i moją mo­
dlitwę, Ty mnie uprzedzasz, Ty pokochałeś mnie pierwszy.

I tak jest zawsze, a my jak niewdzięcznicy mówimy tak, jak 
gdybyś w ten sposób kochał nas pierwszy tylko jeden raz.

Panie, nasz Boże, Ty znasz nasz smutek lepiej niż. my sami go
znamy; Ty wiesz, z jaką łatwością nasza bojażliwa dusza więźnie
w troskach, które sobie mota bez konieczno.ści; prosimy Ciebie o to: 
pozwól nam, byśmy jasno rozpoznali ich niewłaściwość; ale smutek, 
któi-y Ty nam wymierzasz, daj nam przyjąć z Twej ręki z pokorą 
i daj nam siłę go nieść. ■

Sóren K lerkegaard

Niech będzie koniec z tym szaleńcem. 
Ale o dziwo! — jakaś obca moc spęta­
ła im ręce. Nie mogli Mu nic złego uczy­
nić. ,.On jednak przeszedłszy pośród 
nich oddalił się”. Tak kończy Łukasz opis 
pobytu Jezusa w Nazarecie.

Czemu Jezus tak postąpił? Dla świętej 
zgody mógł tego wszystkiego uniknąć. 
Znał ich dobrze. Dlatego mógł nic nie 
mówić o tych swoich wielkich i trud­
nych sprawach. Przez tych kilka dni po­
bytu mógł o tym zamilczeć. Wtedy przy­
jęliby Go gościnnie, a przy odejściu po­
żegnali serdecznie.

Ale On, Syn Boży i Syn Człowieczy 

dać prawdzie. Nie mógł przemilczeć te­
go, co było prawdą o Nim. W synago­
dze nazaretańskiej musiał powiedzieć 
to, co w Piśmie o Nim zapisane było: 
,,Dziś spełniły się te słowa Pisma, któ- 
reście słyszeli”.

Niestety, z prawdą bywa różnie i dzi­
wnie. Ci, którzy z nią obcują na co dzień 
oswajają się z nią. Tracą jej sens i wy­
paczają ją. Wtedy życie chrześcijan st-n- 
je się zwietrzałą solą.

W przyjęciu Prawdy wyprzedzają nas 
ludzie przybyli z ,,daleka”. Ci, którzy do 
Boga doszli po długich i mozolnych szu- 
kaniach. Kiedy Go znaleźli, przywarli do 
Niego na zawsze. Warto czytać, przestu­
diować życie koriwertytów. Po nawróce­
niu dla ludzi wszystko jest łaską od Bo­
ga daną. W ich życiu rozbrzmiewał głos 
Pana. Ten sam głos, który usłyszał apo­
stoł Paweł: ,.Wystarczy ci mojej łaski.

święte Moc bowiem w słabości się doskonali”
(2 Kor 12, 91,

Roman Duda, omi

ciągu dnia i w ciągu całego życia
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Zapytaj skały!...
Już sobie dobrze nie przypominam, ale 

to chyba do o. Bro, dominikanina, tego­
rocznego kaznodziei wielkopostnego w 
Notre Damę de Paris, napisała pewna 
dama z zapytaniem; czy tak naprawdę 
wierzy w Boga? Mądry kapłan nie obra­
ził się. Odpowiedział po prostu:

— ZAPYTAJ SKAŁY znad bretońskiego 
wybrzeża, o którą bija bez przerwy fale 
morskie: czy wierzy w... MORZE?'

Jakże nie wierzyć w Boga, który nas 
otacza jak powietrze, w którym , żyje- 
my, poruszamy się i jesteśmy”!

I

I

Obraz ten nie daje mi spokoju. Od 
kilku dni staje mi przed oczami za każ­
dym razem, gdy tylko otwieram oczy. 
Towarzyszy mi w drodze do kaplicy do­
mowej, w krzątaninie kleryka przygoto­
wującego szaty i dary ofiarne do Mszy 
św., w skupieniu mych współbraci, któ­
rzy klęczą lub pochylają się w skupieniu 
nad brewiarzem, w pierwszych słowach 
pieśni na wejście i vj uśmiechu Matki 
Bożej Ostrobramskiej o pociemniałym 
obliczu znad tabernakulum, gdzie miesz­
ka ŻYWY BÓG — choć zakryty, lecz pra­
wdziwy ..

Myśl o Bogu uderza jak fale morskie, 
mniej lub bardziej silne w ciągu całego 
dnia: gdy odbieram codzienną pocztę i 
list z Ojczyzny i list od kochanej Starusz­
ki, która pisze, że ,,Gtos Katolicki” czy 
„Niepokalana” jest dla niej siłą w cier­
pieniu, że czyta te pisma chętnie i cze- i 
ka na nie! — gdy przychodzi rachunek * 
za papier i myśl przelotna, że Bóg znowu 1 
będzie musiał nam zesłać pomoc; gdy ' 
ktoś podaje wiadomość, że ojciec czy 
matka odeszli już z tej ziemi (wieczny 

odpoczynek...); gdy ktoś wreszcie upo­
mina, krytykuje (dzięki Ci, Boże, nie za 
często! A może trzeba by było częś­
ciej?...) .

Zaczynam lepiej rozumieć genialną 
wprost opowieść włoskiego pisarza G. 
Guareschi: „Don Camillo” i dyskusje te­
go wspaniałego proboszcza wiejskiego 
z Chrystusem na krzyżu. Co się tylko wy­
darzyło w życiu Don Damilla odnosił do 

przed Nim wyładowywałCiirystusa:
swój gniew, przed Nim się buntował i 
przed Nim kajał za brak opanowania... 
Ale zawsze był z Nim! Ale zawsze żył 
w Jego obecności! — ZAPYTAJ SKAŁY!.,.

Po przeglądzie korespondencji, sięgam 
po prasę: dziennik francuski (gotów nie­
raz człowiek wybuchnąć i wołać w du­
chu: Panie Boże, ależ oni .. stop! wybacz 
Panie!), nasz nieoceniony „Narodowiec” 
z furą wiadomości polonijnych: jubile-
usze, życzenia imieninowe (ludzie są 
dobrzy!) i zebrania, i pielgrzymki, i odez­
wy okolicznościowe, a wszystko prze­
niknięte wiarą, przywiązaniem do oby­
czajów ojczystych.. Dzięki Ci, Boże, je 
steśmy, działamy!

Parę razy w tygodniu otrzymuję prasę 
z Polski, najczęściej katolicką i znowu 
uderza fala Bożego działania, natchnień, 
myśli: Matka Boża wędruje w swym cu­
downym wizerunku po naszej ziemi oj­
czystej i dokonuje cudów. Episkopat sta­
je w obronie wolności Narodu, praw
człowieka, wierny lud walczy o prawo 
do budowy świątyni na terenie swej pa­
rafii. Boże, dodaj im siły' Czasami wia­

I-
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domości smutniejsze: wzrasta spożycie 
alkoholu, przestępczość wśród młodzie­
ży, rozwody, zabijanie dzieci w łonie ma­
tki... Boże, udziel im światła!

Ale czas usiąść do maszyny. Muszę 
Wam napisać o tym, że On jest, działa 
— otacza na.s jak morze i ustawicznie 
uderza o skałę naszych serc falami łas­
ki! ■
A jak jest vi/ Twoim życiu? ZAPYTAJ! 
A może NAPISZ!

o. Edward

EMIGRACYJNA PIELGRZYMKA 
DO 

LOURDES 
od 5 do 12 sierpnia 197G

(ciąg dalszy ze str. pierwszej)

dąc dla nas wskazówką” (Z rozmów i 
pouczeń starca Zasimy: Bracia Kara- 
mazow -- Dostojewskiego).

„Zapytałem ziemię i rzekła; „Nie je­
stem”; i wszystkie rzeczy ziemskie to 
samo wyznały. Zapytałem morze, ot­
chłanie i pełzające w nich żywe stwo­
rzenia, a odpowiedziały: „Nie jesteśmy 
Bogiem twoim; szukaj ponad nami”. 
Zapytałem wiatry wiejące i całe powie­
trze z mieszkańcami swymi odrzekło: 
,,My]i się Anaksymenes; nie jesteśmy 
Bogiem”. Zapytałem niebo, słońce, księ 
życ i gwiazdy; ,,I my nie jesteśmy Bo­
giem, którego szukasz” — odrzekły. I 
do wszystkiego, co oblega bramy me­
go ciała, rzekłem: „Powiedzcie mi o Bo­
gu moim, którym wy nie jesteście, po­
wiedzcie mi o Nim cokolwiek!” T zawo­
łały głosem wielkim: „On sam nas u­
czynił”. Pytaniem moim jest myśl mo­
ja ku nim zwrócona, a piękno, które

jest ich odpowiedzią.mają w sobie,
Zwróciłem się nareszcie ku sobie sa­
memu i rzekłern sobie: ,,A ty kim je-
steś?” I odpowiedziałem: „Człov.'ie-
kiem”. I oto we mnie samym stają
przede mną ciało i dusza, jedno na zew 
nątrz, drugie wewnątrz. W którymże z 
nich miałem szukać Boga mego, które­
go szukałem już. władzami ciała, począ­
wszy od ziemi aż po niebo, dokąd tyl­
ko zdołałem wysłać gończe promienie 
mych oczu? Lecz lepszy jest ten pier­
wiastek, który znajduje się wewnątrz. 
Temu bowiem jak przełożonemu i sę- 
dziemu zdawali sprawę wszyscy po-
słańcy ciała z odpowiedzi, jakie dawa­
ły im niebo i ziemia, i wszystko, co się 
w nich znajduje, mówiąc: „Nie jesteś­
my Bogiem” i to także; „On sam nas 
stworzył, (św. Augustyn — Wyznania 
X, 9). '

J.G,

ZAPROSILI NAS
ZARZĄD KATOLICKIEGO STOWARZY­

SZENIA MŁODZIEŻY POLSKIEJ (KSMP) 
we Francji — na DOROCZNY ZLOT — 
w YAUDRICOURT, w Internacie św. Ka­
zimierza, w niedzielę 27 czerwca br.

Program jak zwykle bogaty. Udział ks. 
bpa S. Wesołego z Rzymu, rektora PMK 
we Francji, ks. prał. Z. S. Bernackiego 
oraz licznych działaczy polonijnych, mło­
dzieży i sympatyków zapewniony!

GLOS KATOLICKI I
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M<a<JI«rOLICKIEGO
SIOSTRY ZAKONNE 

PROWADZĄ PARAFIE
Wskutek dotkliwego braku księży w 

Brazylii, ponad 100 wspólnot parafial­
nych powierzono zakonnicom. V/ najbliż­
szej przyszłości liczba sióstr kierujących 
parafiami w tym kraju jeszcze wzrośnie. 
Siostry zakonne opiekują się zwłaszcza 
parafiami katolickimi położonymi w do­
rzeczu Amazonki.

PRZYWÓDCY CHARYZMATYKÓW 
PRZENOSZĄ SIĘ DO BELGII

Dwaj główni przywódcy ruchu chary­
zmatyków katolickich w Stanach Zjedno­
czonych, Steve Clark i Ralph Martin o- 
•siedlili się na czas nieokreślony w Bel­
gii, by ściślej współpracować z kard. 
Suenensem, żywo zainteresowanym „Od 
nową w Duchu św.”

MODLITWA WIERNYCH 
NA 14 NIEDZIELĘ ZV/YKŁĄ

Najmilsi, modlitwa czyni naszymi tro­
ski i nadzieje Królestwa Bożego.

„najmniej-1) Módlmy się za braci
szych” — ludzi biednych, kalekich, cho­
rych: aby nie czuli się opuszczeni przez 
Boga, nawet gdy zapominają o nich Je­
go uczniowie.

2) Módlmy się za tych, którzy nanu 
rządzą: aby się nie posługiwali siłą i 
przemocą, lecz by „przywdziawszy zbro­
ję Bożą”, nieśli ludziom pokój.

3) Módlmy się za nas samych: abyś- 
my potrafili dziękować Bogu za dary i 
natchnienia Ducha Świętego.

4) Módlmy się za naszą parafię: aby 
była znakiem wiarogodnym Zbawiciela, 
który jest „cichy i pokornego serca”.

5) Módlmy się za rodziny pogrążone 
*w smutku: aby uwierzyli, że Ten, któ­
ry wskrzesił Jezusa spośród umartych, 
udzieli również życia śmiertelnym cia­
łom.

Panie, poprzez modlitwę rozpoznaje- 
my Twoją wolę i cele Twojego Króle­
stwa; dziękujemy, żeś się nam objawił. 
Przez Chrystusa naszego Pana. Amen.

SIOSTRY MIŁOSIERDZIA 
ŚW. WINCENTEGO A PAULO

Zgromadzenie Sióstr Miłosierdzia .św. 
Wincentego a Paulo obchodziło 50-!ecie 
swej działalności misyjnej w Zairze. 5 o­
sobowa grupa zakonnic tego zgromadze­
nia przybyła w 1926 . do Zairu, gdzie roz­
poczęła działalność apostolską wśród 
chorych. Stopniowo zgromadzenie utwo­
rzyło szereg stacji misyjnych w Zairze. 
Obecnie w zgromadzeniu św. Wincente­
go a Paulo jest wiele sióstr miejscowe­
go pochodzenia. Poza Zairem zgroma­
dzenie to prowadzi również działalność 
w Algierii, Egipcie, Etiopii, Tunezji i w 
Republice Malgaskiej.

KSIĄŻKA RELIGIJNA
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

W roku 1974 w Stanach Zjednoczonych 
sprzedano książek o charakterze religij­
nym za 130,6 min dolarów, co stanowi 
20 proc, wzrostu w porównaniu z rokiem 
1971. 24 proc, rodzin amerykańskich ku­
puje przynajmniej 1 książkę religijną 
rocznie. 70 proc, nabywców tego typu 
wydawnictw to kobiety.

REKOLEKCJE DLA ZAKONNiC
Rekolekcje dla polskich zakonnic 

odbędę się w Instytucie Św. Sta­
nisława w Osny (koło Paryża), w 
dniach od 21 do 28 sierpnia br. 
Rozpoczęcie rekolekcji w sobotę 
wieczorem. Będzie je głosił ks. dyr. 
mgr Alojzy Misiak, pallotyn. Kon­
ferencję na temat apostolstwa sió­
str na emigracji — wygłosi ks. prał. 
Z. S. Bernacki, rektor PMK.

Dojazd: z Gare Saint Lazare w Pa­
ryżu, w kierunku na Dieppe. Opła-

do uregulowania nata dzienna,
miejscu wynosi 30 F.

Zgłoszenia; należy kierować na 
adres; ks. Alojzy Misiak, 95 520 
OSNY, tel. 030 15 24, lub: ks. Zy­
gmunt Pionnier, 263 bis rue St Ho- 
nore, 75 001 Paris, tel. 260 07 69.

PIERWSZY STAŁY DIAKON 
W SZWAJCARII

W końcu maja v>/yświęcono w szwaj­
carskiej diecezji Bazylea pierwszego w 
tym kraju stałego diakona, 64-letniego 
Vvilli Zubera, emerytowanego wojsko­
wego. W najbliższych tygodniach świę­
cenia takie otrzymają trzej następni stali 
diakoni, wszyscy z Bazylei.

CZARNI KATOLICY
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Według ostatnich badań, 2 proc, kato­
lików Stanów Zjednoczonych to Murzy­
ni, zaś 4 proc. Murzynów to katolicy. W 
ostatnich latach zauważa się ogromny 
przyrost ludności murzyńskiej w wiel- 

lecz nie zwiększa siękich miastach,
proporcjonalnie liczba katolików. Kościół 
Stanów Zjednoczonych widzi wielkie i 
v^ażne zadanie w skutecznym przeniknię­
ciu nauki Chrystusa do czarnych obywa­
teli kraju.

MODLITWA WIERNYCH 
NA 15 NIEDZIELĘ ZWYKŁĄ

Zgromadzeni w Duchu Świętym, módl­
my się przez Jezusa Chrystusa do Wsze 
chmogącego Boga.

1) Za Kościół Powszechny, aby świa­
dectwo chrześcijańskich wspólnot było 
dla świata znakiem 
dności.

zrozumienia i je-

2) Za grzeszników, aby w śmierci Chry 
stusa uzyskali odpuszczenie grzechów 
i weszli na drogę odnowiy.

3) Za prześladowanych, aby żyli w 
niezachwianej nadziei ostatecznego zwy­
cięstwa.

4) Za pracujących, aby wszędzie byli 
wiernymi świadkami Chrystusa.

5) Za nas tutaj zgromadzonych, abyś- 
my na codzień potrafili odpowiadać na 
wołanie Chrystusa.

Boże, nasz Ojcze, którego łaska jest 
niewyczerpana; napełnij nas mądrością, 
abyśmy potrafili odkrywać zamiary Two­
jej miłości. Przez Chrystusa, Pana 
szego. Amen.

na­
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26 Julian Majcherczyk

Za naszą i waszą wolność
l.

Dolecki zrobił się czerwony jak burak.
- Zmorzyło pana — rzekta ze współczuciem Wiś­

niewska — Po takiej podróży to nic dziwnego.
- Bardzo państwa przepraszam!...
— Widać, że wino poszło panu do głowy i do tego 

jeszcze na głodny żołądek.
- Niech pan sobie podje teraz - powiedział Wi-- 

śniewski - to zaraz panu będzie lepiej.
Lucyna napełniła talerz Doleckiego gorącą zupą po­

midorową z ryżem i podsunęła mu bliżej.
— Proszę sobie tylko ust nie poparzyć, bo jest go­

rąca!
Odpowiedział jej szczerym uśmiechem.

Jedli w milczeniu, nic odzywając się słowem. Do­
lecki powoli zaczął sobie uprzytomniać sytuację w ja- 
kiej się znalazł niespodziewanie. Zakłopotanie mijało.— — .
Atmosfera rodzinna, której nie zaznał już od wielu mie­
sięcy działa nań kojąco. Po chwi’i odzyskał siły i humor. 

Pierwszy przerwał męczące milczenie Wiśniewski.
- Z jakich stron Polski pan pochodzi?
— Od Lublina.
- Nie znam. My jeste.śmy z Poznańskiego.
— W Poznańskim mam ciotkę. Nazywa się Hele­

na Drożdżyńska.
— W jakiej miejscowości mieszka
- W Obornikach.
— Znałem jednych Drożdż.yńskich, którzy mieszka­

li w Wilkowie, niedaleko Śmigla.
- A rodzice jeszcze żyją?
— Niestety, mam tylko matkę. Ojciec zmarł tragicz­

nie w 1936 r., w czasie pracy.
— .A ma pan jeszcze kogoś z rodziny?
- Mam brata. Jest starszy ode mnie i w tej chwili 

nawet nie wiem, gdzie się znajduje.
— Mozę pozostał z matką w Polsce? - zasugerowa­

ła Wiśniewska.
Dolecki pokręcił głową i rzekł z przekonaniem:
— Nie, proszę pani! Mój brat jest z tych ludzi, dki 

który'ch Polska jest rzeczą świętą Jeśli tylko pozostał 
przy życiu, to na pewno użył wszystkich możliwych środ­
ków, aby przedostać się do Francji i walczyć dalej o swo­
ją Ojczyznę.

— A jednak nie spotkał go pan tutaj nigdzie?
- Dotychczas go jeszcze nie spotkałem.
- A co pański brat robił w Polsce? - indagował 

dalej Wiśniewski.
— Studiował na Politechnice. Chciał być inżynie­

rem...
— A pan co robił?
- Ja... uczyłem się, a ost.atnio pracowałem jako 

mechanik w garażu.
— To pan powinien służyć w oddziałach motoro­

wych.
- Możliwe, ale przydzielili mnie do piechoty.

— To w tym lam Coetąuidan spotkał się pan z E­
dwardem?

— Tak. Obaj należeliśmy do kompanii podoficer­
skiej .

Wiśniewskiej zaszkliły się oczy na wspomnienie sy­
na i westchnęła głęboko. Wzruszenie to udzieliło się rów­
nież i Wiśniewskiemu Opanował się jednak szybko i za­
pytał:

— To kiedy widział pan po raz ostatni Edwaida?
— W połowie cz.ei-wca... Niemcy następowali ze wszy­

stkich stron, a nasze oddziały zmierzały do Redon, by 
stamtąd dostać się do Anglii. Jednak tempo wojny oka­
zało się szybsze niż myśl ludzka. Zanim dotarliśmy do 
wybrzeża, wszystkie porty były już w rękach niem.ie- 
ckich.

— I co się stało w Edwardem?
— Z Edwardem rozstaliśmy się na drodze między 

Rennes a Redon Niemcy otaczali nas ze wszystkich stron 
Byliśmy zmęczeni długim marszem i bez odpowiedniej 
broni, Niemcy parli w samochodach pancernych jak
huragan i wcale nie zajmowali się mniejszymi oddzia- 
lami wojskowymi polskimi czy francuskimi. Siedzie-
liśmy na skraju drogi i posilaliśmy się chlebem i czeko­
ladą. W tej samej chwili wybuchła obok nas bomba. To 
jeden z przelatujących samolotów niemieckich rzucił
ją na drogę. Na szczęście nic nam obu się nie stało. Pow­
staliśmy jednak i ruszyliśmy w dalszą drogę.

Pamiętam ostatnie słowa Edwarda; „Lada chwila
a rozejdziemy się i niewiadomo gdzie nas rzucą losy W'oj- 
ny. Nie wiem jakie są twoje zamiary. Ja za wszelką ce­
nę chciałbym dostać się do Anglii lub Afryki. Czy rni się 
to uda, nie wiem. W ostatecznym razie wrócę do swoich. 
Twoja sytuacja jest gorsza. Nie masz tu nikogo i nie­
bezpieczeństwo grozi ci na każdym kroku Nie mogę ci 
dużo pomóc. Weź jednak adres moich rodziców. Dale­
ka wprawdzie do nich droga. Ale jeśli uda ci się tam 
dotrzeć, to nie zginiesz”.

z
— Szedł do nas przez czterj- tygodnie — powiedziała 

dumą Lucyna, kładąc dłoń na ramieniu ojca, jakby tym
pieszczotliwym gestem chciała wzbudzić w nim litość.

Stary Wiśniewski nalał sobie wina do szklanki i wy­
pił jednym tchem, a następnie jakby nagle naszło go opa­
miętanie, przeprosił gościa i zaczął napełniać i jego 
szklankę, Ale Dolecki odmówił stanowczo,

— Dziękuję panu, to wino za bardzo szybko idzie 
mi do głowy,

Wiśniewski nie nalega!. Otarł serwetką usta i po­
patrzał na żonę. Twarz małżonki wyrażała głęboki smu­
tek. Siedziała w bezruchu, z oczyma utkwionymi w sza­
rej plamie na obrusie, jakby ta plama stanowiła dla niej
w tej chwili główny przedmiot zainteresowania.

Lucyna nie wiedząc co począć w tej sytuacji, zaczę­
ła zbierać talerze.

— Bardzo ładnie, że pan do nas zawitał — zagadnął 
wreszcie Wiśniewski, opierając się łokciami na stole. 
— Woj-na toczy się w dalszym ciągu i nie wiadomo, co 
jeszcze nastąpi. Myślałem także, że i Edward zmądrze­
je i wróci do domu, no ale stało się inaczej. Trudno, nie 
ma co narzekać. Niech się dzieje wola nieba!..

(ciąg dalszy nastąpi)
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BZIE SA TACY
TAK TO WIDZ.Ę... ,,Kobiety, które 

biorą pióro do reki, nie czynią tego dla 
mych niebieskich oczu” — powiedział 
naftowy miliarder 8.3-letni lean Paul 
Getty, który miał pięć żon, a do chwili 
śmierci otrzymywał setki listów z pro- 

„Mój magne-pozycjami małżeństwa.
tyzm ma kolor zielony, czyli mego boga­
ctwa”. Getty napisał ostatnio autobio­
grafię pt. „lak ja to widzę”, a w przed­
mowie do niej szacuje swą wartość na 
ponad miliard dolarów, a swej rodziny 
co najmniej na dwa razy tyle. Oznaj­
mił on tam również. Że aby uniknąć 
kłopotów, jakie wynikły z testamentu 
innego miliardera, ostatnio zmarłego 
Howarda Hughesa już. dawno zadyspo­
nował swym majątkiem, przeznaczając 
zresztą jego poważną cześć na cele do­
broczynne.

więzienie; „EniłKEP
Press” — biuletyn informacyjny włos­
kiego Państwowego Urzędu d!s. Tury­
styki komunikuje: „Więzienie na wy­
spie San Stefano łWyspv Pacjońskie) 
tdega likwidacji i jest do sprzedania. 
Budynek nadaje się na dom wypoczyn­
kowy”.

Do najbardziej po-PRZYSMAKI...
sznkiwanycb przysmaków należi^: w
Rrazylii — mrówki, na Cejlonie pszczo­
ły, na wyspach Oceanu Spokojnego — 
szarańcza, w Kantonie — psy i szczury.

Afryce Południowej — gąsierdce.
Ale mieszkaricy Indonezji, dla których 
prawdziwe delicje, to węże vrędz.one — 
za nic nie. wezmą do ust mięsa krółi-
ków.

DZIECI TWÓRCZE. IV Poissy pod 
Paryżem powstałe jedyne w swoim ro­
dzaju na skalę światową Muzeum Za­
bawek wraz z majsterkownią dla dzie­
ci i międzynarodowym ośrodkiem do­
kumentacji. Muzeum będzie ekspono­
wało w pierwszym etapie zabawki po­
darowane i wypożyczone przez francu­
skich kolekcjonerów, ale zapowiada się 
na to, że stanie się ono ośrodkiem mię­
dzynarodowym. Dzieci nie tylko kopiu­
ją zabawki, ale na podstawie ekspona­
tów konstruują zupełnie nowe.

w Lipnicy wdzięcznie ją wspominają
6 lipca przypada święto liturgiczne hl. 
Marii Teresy Ledóchowskiej, którą pa­
pież Paweł VI wyniósł na ołtarze, w nie­
dzielę misyjną, 
ub. roku.

dnia 19 października

W Lipnicy Murowanej koło Bochni od­
będą się w dniu 6 lipca br. centralne 
uroczystości ku czci Matki Teresy Le- 
dóchowskiej. Lipnica jesl miejscem
wiecznego spoczynku śp. rodziców Bło­
gosławionej, tutaj znajdował się ma­
jątek rodziny Ledóchowskich i tutaj 
nowa polska Błogosławiona spędziła 
część swojego życia.

Postać Marii Teresy Ledóchowskiej 
dziwnie sam los jakby mi przybliżał, 
nie tylko przez to. iż spędziłem młodość 
w okolicach Bochni. Znając z historii 
nazwisko Ledóchowskich, które niosło 
kilku geneiałów, prymas, generalny 
przełożony jezuitów, nie wiedziałem 
wówczas, iż icłi bliscy wciąż jeszcze w 
latach pięćdziesiątych mieszkali w Li­
pnicy Murowanej.

PR7EZ LUDZI DO LUDZI... Przed
proboszcz poka-rokiem ujanowicki

zał mi jeden z roczników Komisji Na­
uk Pedago.cicznych Polskiej .Akademii 
.Nauk, zawierający ciekawe materiały 
do dziejów oświaty w okresie okupacji 
hitlerowskiej w powiecie limanowskim. 
Z informacji na obwolucie dowiedzia­
łem się, iż wcześniej ukazał się rocznik 
zawierający prace na ten temat z te­
renu b. powiatu bocheńskiego. Po ro­
ku udało mi się zdobyć go na własność.

Czytam w obszernym sprawozdaniu 
zatytułowanym ,.Z dziejów tajnego na­
uczania w Bochni i powiecie bocheń­
skim" rozdział dotyczący tajnej gminy 
Komisji Oświaty i Kultury w Lipnicy 
Murowanej:

,.Szczególnie jednak bardzo ofiarnie 
pracowała w tajnym nauczaniu Pauli­
na Ledóchowska, żona generała w sta-

Z. jej przybyciem, donic spoczynku.
Lipnicy zaczęto usuwać z nauczania na 
poziomie gimnazjalnym język niemiec­
ki, wprowadzając do procramu język 
francuski i angielski, dzięki czemu pod 
koniec okresu wojny- tylko nieliczna 
młodzież, której już generałowa objąć 
nie mo.gła, uczyła się języka niernieckie-
go. Mimo aresztowania jej męża, nie 

załainała się, lecz poświęcała cały swój 
czas nauce dzieci. Wiele również poma­
gała w najkrvtyczniejszym czasie, tj. 
w drugiej połowie r. 1944, córka jej dr
Józefina Ledóchowska. przed wojną
nauczycielka S.S. TJrszulanek w War­
szawie, któia swoim zapałem podtrzy­
mywała na duchu i wytwarzała wśród 
młodzieży dobrą atmosferę wychowaw­
czą...”

Jak wynika z tego sprawozdania w 
tejże Lipnicy obok bratowej bł. Marii 
Teresy i jej bratanicy w tajnym nau­
czaniu czynny udział brał jeszcze Anto­
ni Ledóchowski, uczący fizyki i mate­
matyki. Był to syn najmłodszej siostry 
Błogosławionej, Franciszki Mieczysła- 
wowej Ledóchowskiej , przed wojną 
profesor Szkoł-y Morskiej w Gdyni, po 
wojnie — w Szczecinie.

Kim jest autor cytowanego sprawo­
zdania o tajnym nauczaniu na terenie 
b. powiatu bocheńskiego?

Emil Aureli Język (1891—1953) był 
przed wojną dyrektorem Państwowego 
Gimnazjum i Liceum im. Kazimierza
Wiekiego Bochni. Sparaliżowany,w
przykuty do wózka inwalidzkiego w la­
tach okupacji kierował akcją tainego 
nauczania w Bochni i na terenie b. po­
wiatu.

Pamiętam, jak któregoś czerwcowe­

I-

go, niedzielnego poranka roku 194.5. 
bosi i obdarci staliśmy na baczność na 
dziedzińcu gim.nazialnym. Pochylił się 
sztandar szkolny. Na wózku wwieziono 
mężczyznę, który okazał się być samym
szefem konspiracyjnego
Przybył złożyć przed nami 

nauczania. 
młodvmi.

świadectwo poświęcenia sie dla nas na­
uczycieli.

I jeszcze głos mego już wychowaw 
cy. pierwszego powojennego dyrekto­
ra gimnazjum i liceum w Bochni, nie­

i-

(-

żyjącego już Piotra Galasa, człowieka 
i naukowca niezwykle zasłużonego dla 
ziemi bocheńskiej. Pisze on w tymże 
roczniku:

,,O sumiennej, nieraz bezniteresow- 
nej pracy nauczycieli i patriotycznej 
ich postawie w czasie wojny napisano 
już dość. Nie chcę tu mnożyć pochwał, 
ale te kilka wspomnień pragnę zam­
knąć słowami na cześć kolegów uczą­
cych tajnie w Lipnicy Murowanej.

Takiego zespołu i tylu nauczycieli 
nie posiadała żadna z miejscowości w 
powiecie. Sami to lipniccy rodacy. Woj-
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na ich tu do swych rodzin przypędzi­
ła. Jedni „spod strzechy", jak prof. 
Szymon Kędryna, inicjator i kierów-
nik tajnego nauczania w Lipnicy od
jesieni 1939 r., jego żona Janina, ks. 
Szymon Krzemiński, Józef Słomka, po­
została zaś trójka — to współwłaścicie­
le dworu w Lipnicy Dolnej: Paulina Le- 
dóchowska, żona aresztowanego przez 
Niemców generała, dr Józefina l.edó-
chowska. nauczycielka gimnazjum w
Warszawie i Antoni Ledóchowski, pro­
fesor Szkoły Morskiej w Gdyni. 7 U'y-
jątkiem p. Pauliny Ledóchowskiej, sa-
mi to fachowcy, uczący sumiennie, ale 
i wymagający. Miałem sposobność prze 
konać się o tym w czasie egzaminu w 
dniu 12 września 1944 roku, któremu 
jjrzewodniczyłem z ramienia Pow Ko­
misji Oświaty i Kultury. Oznaczał się 
on chyba najwyższym poziomem, jaki 
zaobserwowałem jako uczestnik komi­
sji egzaminacyinych. Cześć im za to".

PRZE7. ŚWIĘTYCH DO BOGA. Je­
szcze przed dwoma laty Lipnicę Muro-

oraz ich syn Mieczysław (1964) w okre­
sie powojennym profesor w gimnazjum 
w Brzesku, a następnie pracownik na­
ukowy Instytutu Jądrowego w świer­
ku.

Z opracowanej przez ks. S. Wiśniow­
skiego biografii bł. Marii Teresy Ledó­
chowskiej można m in. dowiedzieć się 
bliższych szczegółów o innym generale 
Ledóchowskim — Ignacym (1871-1945) 
rodzonym bracie świętej. W wieku 56 
lat w randze generała dywizji przeszedł 
na emeryturę. W czasie okupacji prze­
bywał w Lipnicy Murowanej. Pod pseu­
donimem „Krak" pełnił w Armii Kra­
jowej rolę doradczą w operacjach woj­
skowych przeprowadzanych na tym te­
renie.

....Co to bvł dla mnie za dzień, gdy 
po tylu latach stałem się znów czyn­
nym członkiem armii polskiej. Wzru- 
.szenie tamowało mi mowę, gdy skła­
dałem przed krucyfiksem żołnierską 
przysięgę wierności. Mało takich chwil 
ma sie w życiu. Wszystko w ręku Boga

Migawki emigracyjne
PISALI O >JAS: APO - (Aktuell- 

-Press-Ost Schillerzcitung der Haupt- 
schule — Ostschule) ukazujące się iv 
Diiren, RFN, podało reprodukcję stro­
ny tytułowej „Głosu Katolickiego” wraz 
z. wycinkiem z Migawek Emigracyj-
nych, gdzie pisaliśmy o ukazaniu się
specjalnego wydania
— Polen".

„Kalcnder 1976
„IJnd diese nierkennung

freut uns" — pisz.e Petra Gdrtner.
Nas także cieszy zainteresowanie 

młodzieży niemieckiej Polską i jej kul­
turą. W tym samym numerze „APO" 
<nr 8) spotkaliśmy parę nazwisk pol­
skich. Może to będzie okazja do bliż­
szego zainteresowania się „Głosem" 
naszych Rodaków w Niemczech?...

waną odwiedziłem, kierowany tam jeśli zginę, to za Ojczyznę. Piękna
przede wszystkim tym, iż jest to miej­
sce rodzinne bł. Szymona, bernardyna 
żyjącego w w. XV.

Dla wiernych z lipnickiej parafii, jak 
również tych, którzy stąd pochodzą, a 
są rozproszeni po całym kiaju, szcze­
gólną zawsze uroczystość stanowi świę-
to patronalne ich błogosławionego ro-
daka obchodzone w dniu !8 lipca. Za­
pewne taki sam charakter posiadać 
będzie dla nich dzień 6 linca, na który 
Ojciec św. Paweł VI wyznaczył święto 

■liturgiczne, bł. Marii Teresy.
Wspólnota parafialna z Idpnicy przy­

gotowała się do ogólnopolskich uroczy­
stości ku czci Błogosławionej. General­
nemu remontowi poddany został prze­
de wszystkim kościół parafialny p.w. 
św. Andrzeja apostoła, gotycki obiekt 
sakralny fundacji Kazimierza Wielkie-

to śmierć...” — wyznał żonie.
Gestapo aresztowało go 4 lipca 1944 

roku. Więziony hył początkowo w Kra­
kowie przy ul. Montelupich. Przyjacie­
le austriaccy, krewni matki starali się 
go ratować. Sam jednakże utrudni! c- 
bronę oświadczając w czasie śledztwa, 
iż jest żołnierzem Armii Krajowej; 
„niczego więcej się ode mnie nie dowie-

POLACy W STANACH 7.JEDNOC7.O- 
NYCH 1776-136^ to zbiór szkiców’ 
Bogdana Grzelońskiego, historyka z.aj- 
mującego się dziejami USA, poświę­
cony udziałowi i roli Polaków w dwóch 
naiważniejszych wydarzeniach w histo-
rii Stanów’ Zjednoc’’onvch Amervki: M'

Nad pracami renowacyjnymi, któ-
re wraz z wiernymi podjął proboszcz 
lipnicki ks. mgr Stanisław Wiśniow­
ski, czuwał wojewódzki konsewator z 
Tamowa mgr Andrzej Krupiński. Upo­
rządkowane też zostało otoczenie goiy 
ckiego drewnianego kościółka p.w. św.
Leonarda, '^d/AC spoczywają rodziceg<
Błogosławionej; Antoni (1S85) i Józe­
fina (1909) Ledóchowscy. Na cmenta­
rzu przy tym kościele pochowana jest 
jej siostra Franciszka <1953) z mężem 
Mieczysławem Wincentym Ledóchow- 
skim (1935) generałem wojsk polskich

wojnie o niepodległość 1775-1733 oraz 
IV wojnie secesyjnej 1361-1865. Autor 
zajmuje się również, bliżej sylwetkami 
wybitnych Polaków, emigrantów po 
powstaniach narodowych i ich działal­
nością IV Stanach. Spośród tych sylwe­
tek wybija się na plan pierwszy ILi­
lian Ursyn Niemcewicz i ważny zarów­
no dla historii Stanów Zjednoczonych 
Ameryki jak też dla historii Polski epi­
zod amerykańskiej jego biografii. Książ 
ka ukazała się nakładem Wydawnictwa 
„Interpress".

SUKCES LORETY ŚWIT. Ainerv-
kańska gwiazda telewizyjna nochodze- 
nia polskiego I.oretta Świt miała przy­
słowiowego „nosa" przyjmując tytuło­
wą rotę IV granej na Broadwayu ko­
medii ..Sonie time; ne.xt year", co v-
dow’olnvm thiniaczeniii hi-zmi: „^ie-
gdvś, kiedyś; w przyszłym roku". Otóż 
role te prała uprzednio Ellen Rursfyn 
ń!azw’isko z polska hrzmiałohy oczy­
wiście Bursztyn), która otrzymała w- 
tih. roku naerode ..Oscara". Otóż ,,Ylie-
"dvś, kiedvś; iv pt tvs7łvm loku zosfa-

(dokończenie na str. dziesiątej)

ła uznana za jedna z JO nailcnsz.ych ko­
medii Broadwayu wystawianym Z97.Ś 
roku. Krytycy i nrasa przepowiadała 
długi żywot sceniczny tej komedyjce.
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TAJEMNICA MSZY ŚWIĘTEJ

Aby się wgłębić w tajemnicę odpu­
szczenia grzechów, o której nam mówi 
każda msza św. — trzeba najpierw po­
patrzeć w przepaść grzechu i jego na­
stępstwa. Grzech był nie tylko zlekce­
ważeniem pouczeń Boga i odmową współ 
pracy z Nim, ale przestawieniem, nawet 
odwróceniem ca^ej natury człowieka o- 
raz naturalnych iej tendencji od Boga 
w kierunku wprost przeciwnym — prze­
ciw Bogu (por. 57 — Misterium Poslu- 
szeństy^a).

Człowiek miał sie upodobniać do Bo­
ga. I to w nim zostało. Ale jaki jest Bóg? 
Jaki jest obraz i wzór do którego czło­
wiek miał się upodabniać?

Jeden obraz sam Bóg mu objawił. U­
kazał się człowiekowi jako len, który z 
miłości ,wszysikim się dzieli z człowie­
kiem, nawet daje mu władzę stanowienia 
o samym sobie (władzę dalszego stwa­
rzania samego siebie). Na dodatek daje 
mu pouczenia wskazujące drogę i prze­
strzegające przed niebezpieczeństwem.

Drugi obraz Boga ukazał mu szatan. A 
całkowitym zaprzecze-ten obraz jest

niem Boga. Mówiąc o Bogu szatan dał 
człowiekowi obraz samego siebie. We­
dług tego obrazu: Bóg iest kłamcą, oszu­
stem i zazdrosnym egoistą (por. 70 — 
Grzech).

człowiek uwierzył s’owomNiestety,
szatana. Przyjmując taki ..obraz Boga”, 
człowiek nawet nie zdawał sobie sprawy 
z tego, że szatana obrał jako swój wzór 
do którego będzie się upodabniał.

I w tym jest niezmierzona głębia dra­
matu, Człowiek nadal całą siłę swego 
istnienia chce sie ooodobnić do Boga 
— ale szatana bierze iako wzór. Tvm sa­
mym staie się niewolnikiem szatana. Bo 
przecież każdv uzależnia sie od teuo ko­
go bierze jako swói wzór Człowiek czę­
sto nawet nie zdaie sobie sorawv z te­
go, że postępowaniem swoim uznaie sza- 

Można powie­lana jako swego Boga.
dzieć, że pod pewnym względem szatan 
dopiął swego celu. Zrobił siebie Bogiem 
dla człowieka”.

Od tej chwili człowiek stał się istota 
dogłębnie rozdartą. Całą mocą swojej

Skutki grzechu 71
żywiołowej energii, że tak powiem „na 
gwałt”, będzie chciał się upodobnić do 
Boga tym bardziej im bardziej Bón mu 
się usuwa. Wprost błędne koło. Im bar­
dziej chce się upodobnić do Boga tym 
bardziej się od niego oddala. Bo chce 
koniecznie upodobnić się do Boga — ale 
bez Boga. To znaczy według wzoru jaki 
szatan mu przedstawił.

Chce być Bogiem, który jest miłością, 
ale depce miłość, a daje pierwszeństwo 
egoizmowi. Bo takim jest Bóg w obra­
zie jaki szatan dał człowiekowi. To samo 
można powiedzieć o prawdzie j kłam­
stwie. o dobroci i złości .. Człowiek ko­
niecznie chce być Rogiem — ale jak sza­
tan, odrzuca Boga. I jak szatan sam chce 
być Bogiem — bez Boga. W tym kierun­
ku i według tego wzoru będzie siebie 
,,doskonali-* i rozwijał”. Chce być Bo­
giem, ale naśladuje Złego ducha. Tym­
czasem droga do ubóstwienia człowieka 
— to nie stawianie człowieka na miejs­
cu Boga, ale zjednoczenie się z Bogiem 
przez miłość i współpracę.

Przez grzech człowiek nie utracił tę­
sknoty za Bogiem czy za upodobnieniem 
sie do Boga. Bo to pragnienie Bóg wło­
żył w naturę człowieka stworzonego na 
swoie podobieństwo. Człowiek jednak 
oszukany został przez szatana, który mu 
podsunął samego siebie jako wzór do 
naśladowania. (W związku z tym — nie­
co wyprzedzając dalsze rozważania — z 
miejsca można dodać, że nieposłuszeń 
stwo zrodziło się w głębi duszy samego 
człowieka, ale z zewnątrz człowiek zo­
stał oszukany. Dlatego też Bóg nie od­
rzucił człowieka na zavi/sze, nie przestał 
go kochać — ale patrzy na niego jak na 
nieszczęśliwca, który dostał się do nie­
woli i którego trzeba ratować. Otóż tą 
akcja zbawienia są całe dzieje zbawie­
nia).

Człowiek przez szatana oszukany stał 
się istotą rozdartą nie tylko w g^ębi wła­
snej natury i w tendencjach swoich — 
ale we wszystkich swoich stosunkach. 
Oszukany przez szatana, człowiek chce 
— jak Bóg — znać dobro i zło (Rdz 3, 5). 
To znaczy, że nie licząc się z Bogiem 
sam chce decydować o tym, co dobre 
lub złe. Zamiast w ocenie dobra .,być 

obrazem Boga” — to znaczy uznać za 
zło co Bóg za zło uznaje, człowiek sam 
chce być miarą swoich decyzji moral­
nych. Gdy Bóg przestrzegał, że pewne 
owoce są złe i niebezpieczne, człowiek 
zadecydował: ,,że drzewo to ma owoce 
dobre do jedzenia, że jest rozkoszą dla 
oczu i że owoce tego drzewa nadają się 
do zdobycia wiedzy” (Rdz 3, 6).

Człowiek sam chce bvć miarą tego, 
co dobre lub złe Chce autonomii, do kló 

Tym samym, rozdarcierej nie dorósł.
jakie zapanowało w jego duszy, wnosi 
on w całość życia społecznego. Bo jak 
dhtgo Bóg jest miarą wartości, nasze sa­
dy wydawane na „podobieństwo Boga" 
— prowadzą wszystkich do zjednocze­
nia w tej samej ocenie i prawdzie. Ale 
gdy każdy sam dla siebie chce być mia-

każdy inaczej sadzi.ra i autorytetem.
Rozmaitość i rozbieżność sadów rozbija 
społeczeństwo, powadzi do wojen i gwał 
tów.

Pnieważ człowiek nie uwierzył w be.z- 
interesowna miłość Boga, tym samym 
stracił udział w iednoczacej miłości, za­
bił naturalną solidarność całej rodziny 
ludzkiej.

Nailepsza ilustracją jest pierwsza sce­
na po upadku. Po stworzeniu Ewy Adam 
uznaje- ,,Ta. . jest kością z moich kości 
i ciałem z mego ciała” (Rdz 2 23). U- 
znaje ją jako cząstkę samego siebie. 
Tymczasem po upadku z miejsca desoli- 
daryzLiie się z Ewą: ..Niewiasta, którą
postawiłeś przy mnie dała mi owoc z 
tego drzewa i zjadłem” (Rdz 3, 12). To 
ona jest winna Ewa zaś spycha winę 
na węża.

Wprost odwrotna jest postawa Chry­
stusa. On sam grzechu nie popełnił — a 
iednak stawszy sie jednym z nas, na sie­
bie przyjął wszystkie grzechy nasze Ale 
też Chrystus nie był podległy żadnemu 
grzechowi. On żył w jedności z Ojcem 
przez miłość.

Przez grzech więc, człowiek stał się 
istotą rozdartą w głębi samego siebie 
jak i całości życia swego. Dlatego całe 
dzieło Zbawiciela to nic innego jak przy­
wracanie człowiekowi pokoju jakiego 
..świat mu dać nie może” — przez po­
jednanie go 2 samym sobą w głębi su­

I-
I-

mienia, przez ponowne pojednanie go z 
Bogiem oraz z innymi ludźmi we wiel­
kim przykazaniu miłości.

Ks. Witold Kiedrowski
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Ukochany Tino
Tino Rossi, prawdziwy fenomen w dzie 

jach piosenki, przetrwał wszelkie mody.
W ciągu swojej kariery śpiewaczej Ti­

no Rossi nagrał przeszło 1090 różnych 
piosenek. Poza tym grał w 30 filmach, 
w wielu rewiach i 4 operetkach Ajaccio 
jego imieniem nazwało jeden z bulwa­
rów. W paryskim muzeum figur wosko­
wych ,,Grevin" stoi jego figura, a Hotel 
des Monnaies wybił medal z jego podo­
bizną. W Afryce imię Tino stało się sym­
bolem wielkich „gwiazd piosenki". Sa-

Los się uśmiechnął. W roku 1934 Hen- 
ri Varna tworzył dla „Casino de Paris” 
spektakl, w którym miały być reprezen­
towane wszystkie prowincje francuskie. 
Poszukiwał kogoś z Korsyki, kiedy zwró­
cono mu uwagę na pewnego Tino Rossi, 
zaangażował go od razu.

— Występ premierowy był dla Rossie- 
go wielkim przeżyciem — opowiadał 
Marc Lab. — Śpiewak, stanąwszy po raz 
pierwszy przed piętnasiotysięcznym tłu-

cebra. Tino śpiewał przez dwie godziny, 
pod parasolem, który podtrzymywał nad 
jego głową policjant.

Ale najbardziej zdumiewającą cechą 
Rossiego, który poznał czym jest sława, 
jest jego ludzkość i szlachetność, któ­
re zachował nienaruszone zawsze. Chy­
ba żaden z artystów nie był przedmio­
tem takiego zachwytu, zwłaszcza ze stro­
ny kobiet, jak Rossi. Niektóre z adora- 
torek rzucały się pod koła jego samocho­
du. Jednak Tino nigdy nie poddawał się
tatwiźnie.

cha Guitry napisał kiedyś. że ,,Rossi
inem widzów, stracił całkowicie pew-

przeciwnie, gorąco strzegł

jest Korsykaninem najsławniejszym po 
Napoleonie".

W jaki sposób trzecie spośród ośmiu 
dzieci skromnego krawca z Ajaccio, u­
rodzone w 1907 roku, jest jeszcze dziś 
znanym śpiewakiem, którego piosenki 
wciąż zachwycają? Zapytany o to, przez 
dłuższy czas waha się, w końcu odpo­
wiada:

— Piosenka nie była dla mnie zawo­
dem. Piosenka to moje życie, od czasów 
dziecięcych.

Początki. Rzeczywiście od wczesnego 
dzieciństwa Tino otoczony był muzyką, 
śpiewem.

-- Moja mama, pracując w domu zaw­
sze śpiewała — opowiada Tino. — Sie­

ność siebie, drżał i robił wrażenie zupeł­
nie zagubionego.

Kiedy nagle zgas^^y wszystkie światła 
na scenie, Tino znalazł się pogrążony w

swego życia prywatnego i całości „świę­
tej przystani", za którą tęskni każdy Kor­
sykanin: rodziny.

Poza przedstawieniami. Tino prowa-

ciemnościach. a ciemność była jego

stra Rosę śpiewała. przygotowując o-
biad w kuchni, ojciec zaś od rana do wie­
czora w swoim warsztacie krawieckim, 
a towarzyszył mu śpiew dziewcząt za­
jętych szyciem w warsztacie.

Tino śpiewał najpierw w chórze koś­
cielnym przy parafii Saint Roch. Kiedy 
miał dwanaście lat grywał na gitarze 
pod balkonami różnych piękności mia­
sta.

— Koledzy prosili mnie — opowiada 
Tino — abym wyśpiewywał dla ich uko­
chanych serenady. Miasto było źle oświe 
tlone, a nieraz wcale, więc dziewczyna 
nie była w stanie odkryć, że to nie jej 
kochanek, który śpiewa.

Mając 16 lat, Tino sięga po arie ope­
rowe, m. in. sławną arię z opery ,,Poła­
wiacze pereł". Ale na razie musi jeszcze 
zarabiać na chleb, jako urzędnik. W ro­
ku 1927 zaciągnięty do służby wojsko­
wej dostaje się do Francji. Po powrocie 
na Korsykę, dręczy go jedna tylko myśl: 
wrócić do Francji. Pewnego dnia 1931 
roku, zgromadziwszy niewielkie oszczę­
dności, wysiada w Marsylii. Przygoda 
się zaczyna. Nie może znaleźć pracy.

— W owym czasie naprawdę wykony­
wałem kilkadziesiąt zawodów i pozna­
łem, co to jest nędza.

przyjaciółką. Jeszcze kilka sekund, a po­
tem jego głos rozległ się cichy najpierv/, 
następnie coraz bardziej zdecydowany: 
,,Korsyko, wyspo miłości!"... ,

Piętnaście razy wracał na scenę, pięt­
naście razy musiał przed rozentuzjazmo­
wanym tłumem powtarzać piosenkę. 
Partia została wygrana. Od tego wieczo­
ru stał się młody Tino Rossi sławnym, 
pierwszym piosenkarzem Francji.

Któregoś dnia wielki kompozytor Vin- 
cent Scotto powiedział do Rossiego:

— Masz wyjątkowy głos do piosenek 
miłosnych. Wierz mi, jeżeli chcesz prze 
trwać, śpiewaj tylko o miłości.

Zachwycona publiczność. Tino nigdy 
nie zapomniał tej rady. Od razu zerwał 
z będącą wtedy w modzie piosenką opie­
wającą miłość smutną, tragiczną; wysła­
wiał szczęście kochania, rozwiewał czar­
ne chmury, malował błękit nieba i niósł 
radość ludzkim sercom. Nigdy nie poz­
walał sobie narzucić jakiejś piosenki.

Nieraz Tino Rossi wpływał bezpośred­
nio na powstanie piosenki. Tak było w 
roku 1946, gdy poszukiwał jakiejś pio­
senki bożonarodzeniowej dla filmu .,Prze
znaczenie” Proponowano cały szereg,
ale żadna mu nie odpowiadała. I pewne­
go dnia, w czasie pracy ze swoim mu­
zykiem Henri Martinet, kilka nut prze­
granych na fortefiianie zrobiły na nim 
ogromne wrażenie:

— To jest właśnie to! — powiedział.
Po godzinie pracy, sławna dziś na ca­

ły świat piosenka .,Petit Papa Noel” by­
ła gotowa.

Inną cechą Rossiego to jego poczucie 
odpowiedzialności, jakiś szacunek dla 
słuchaczy. W r. 1949 śpiewał w Belgra­
dzie. Wszystkie sale były za małe, by 
pomieścić publiczność, która chciała go 
słuchać. Wtedy zadecydował, że będzie 
śpiewał na stadionie. Deszcz lał jak z

dzi życie spokojne ze swoją żoną Lilią, 
tancerką, którą spotkał w roku 1941.

Pełen planów na przyszłość. W Pary­
żu. jedyną rozrywką, na którą sobie po­
zwala, są długie spacery nieuczęszcza­
nymi alejami Lasku Bulońskiego, nieda­
leko domu w Neuilły. By nie być roz­
poznanym, nie spaceruje ulicami, nie ja­
da w restauracjach. Wiele czasu spędza 
ze swoim synem 28-!etnim Laurent, rów­
nież śpiewakiem Nic bardziej nie wyra­
ża jego pojęcie o szczęściu, jak zdanie, 
które kiedyś powiedział:

— Mężczyzna, który ma kobietę, któ­
rą kocha i jest kochanym przez nią, gdy 
ma dom i syna, z którego jest dumny, 
jest równie szczęśliwy jak ja

Mimo swojej sławy, Tino nigdy nie za­
pomniał czasu swej biedy. Wieśniacy 
prowansalscy, któizy pomagali mu w 
niedostatku u początków kariery, otrzy­
mują po dziś dzień od niego podarunki. 
..Zwyczajny gest wdzięczności dla dzi­
siaj już starych ludzi, którzy mnie pier 
wsi oklaskiwali".

Nie tak dawno, w czasie krótkiego po­
bytu w Ajaccio, Tino zauważył parę śle­
pców, którzy żebrali na ulicy, śpiewając, 
a nikt ich nie słuchał.

— Od razu — opowiada Tino — stanę­
ło mi przed oczyma całe moje dzieciń­
stwo, kiedy to wyśpiewywałem na uli­
cach. . Więc stanąłem obok nich, nucąc 
razem z nimi. A wtedy na ich twarzach 
pojawił się nagle promień szczęścia.

Dzisiaj, w wieku 68 lat. po czterdzie­
stu latach sławy, Tino mógłby spocząć 
na laurach. Tymczaseni ma głowę pełną 
planów. I kiedy niefortunnie spytałem 
go na temat emerytury, zareagował ży­
wo:

— Śpiew przedłużył młodość tym, któ­
rzy w roku 1935 mieli 20 lat. Chcę śpie­
wać dopóty, dopóki w ich sercach mo 
gę jeszcze wnieść odrobinę młodości

Narcisse Roche
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(ciąg dalszy ze str. siódmej) 
cie”. Przewieziony został z Krakowa do 
Gross-Rosen, a następnie do obozu w 
Dora koło Nordhausen, gdzie zmarł na 
zapalenie irłuc 7 marca 1945 r.

W świetle przytoczonych faktów, 
jakże pozbawione są argumentacji owe 
opinie poddające w wątpliwość pol­
skość bł. Marii Teresy, jej najbliższej 
rodziny. W ciągu całego swego życia nie 
tylko słowami, ale i konkretną działal­
nością dawała ona dowód srvego przy­
wiązania do ziemi swoich przodków. 
Za życia też spotykała się z zarzutami 

prowadzonaiż sama jest Niemką, a
przez nią działalność jest „niemiecką 
robotą”.

Zadumać się można nad aktami pa­
rafii w Lipnicy Murowanej, z końca u­
biegłego stulecia, zawierającymi kwity 
vypłat na rzecz działającego w tym pro­
wincjonalnym, podkarpackim miaste­
czku „Towarzystwa Przeciw Niewolni-
ctwu w Afryce” założonego tu przez
Błogosławioną jako filia Krakowskiego 
Towarzystwa Afrykańskiego. Warto to 
przypominać gościom z Czarnego lą- 

episkopatudu czy przedstawicielom
ojczyzny Lincolna odwiedzającym Li­
pnicę Murow^aną. Warto nam samym o 
tym pamiętać, że sami będąc wówczas 
w niewoli zaborców, 7,a sprawą m. in. 
Marii Teresy Ledóchowskiej umieliśmy 
dostrzegać i przeciwstawiać się niespra­
wiedliwości społecznej i narodowej do­
tykającej inne ludy.

Zdzisław SZUBA

750 PRACUJĄCYCH KSIĘŻY
WE FRANCJI

Według ostatnich obliczeń. Kościół
Francji liczy obecnie 750 księży pracu­
jących głównie w budownictwie, meta­
lurgii i transporcie.

KALENDARZ UROCZYSTOŚCI, ZEBRAŃ 

4 VII — Katolicki zjazd w Osny. 
5—12 Vl!l — Pielgrzymka do Lourdes. 
21—28 VII! Rekolekcje dla polskich za­

konnic.
5—10 IX — Rekolekcje dla księży 

— Kurs Akcji Katolickiej.
12 IX — Pielgrzymka do N. Damę 

de TEpine (Szampania).
30 IX — 50-lecie Krucjaty w Noeux les 

Mines.

Chleb życia

W uroczystość Trójcy Najświę­
tszej, 13 czerwca br. w Kościele wystawnych przyjęć. Było to ma­
Polskim w Paryżu dzieci przystą- 
piły do I Komunii św. powtarzalne przeżycia i nieco-

Przed ołtarzem stanęła grupka dzienna atmosfera oraz niebaga-
odświętnie ubranych chłopców i
dziewcząt: Paweł Kiełt, Krzysztof ny księży i rodziców, mogą u wie-
Siekierski, Ryszard Jakubowski,

Izabela Rusin,Izabela Kubiak,
Agnieszka Sarapata, Dorota Son- 
dej. Rodzice ze wzruszeniem o­
bserwowali ich powagę i przeży- 
cia. W niejednym oku zakręciła eioła jest stopniowe wprowadze-
się łza... Może wróciły wspomnie­
nia z innego dzieciństwa, naszej 
I Komunii świętej.

Śpiewy, teksty liturgiczne były osiągniętym szczytem i „najpięk-
tylko oprawą najcudniejszej chwi­
li w życiu człowieka: spotkania z 
Bogiem utajonym — Chlebem Ży­
cia...

Po południu dzieci uczestni-
czyły w uroczystości odnowienia 
przyrzeczeń chrztu św., która pod­
kreśliła moment posłania. Mając 
udział w kapłaństwie Ludu Boże­
go jesteśmy posłani głosić, czynem 
i słowem Ewangelię, Dobrą Nowi- . . . być!” — To chyba będzie uwień-

Jozusa z Nazaretu Kapłan czeniern i najpiękniejszą zdoby-nę
wręczył dzieciom egzemplarze Pi­
sma św. i medaliki, jako zewnę­
trzny znak przynależności do wy­
znawców Chrystusa. Nie możemy 
ukrywać swojej wiary, ale śmia­
ło i roztropnie świadczyć o Bo­
gu, który umiłował świat.

Przypomina mi się wyjątek z 
listu, który otrzymałem niedaw­
no; „Mój synek przystąpił w ze­
szłym roku do I Komunii św. By­
łam przekonana, że komunijne u­
roczystości załatwią problem re- 
ligijnego wychowania mojego
dziecka. Doświadczenie wykazuje 
tymczasem, że trzeba koniecznie 

sobie pytanie o przy-postawić
szłość: i co dalej? Pragnę bowiem 
wychować dziecko religijnie".

Przytoczony fragment listu mo­
głoby podpisać wielu rodziców, 
zatroskanych o przyszłość swoich 
dzieci.

W wielu polskich parafiach ob­
chodziliśmy uroczystości pierw- 

szokoniunijne. Nie obyło się bez 

łe wesele syna czy córeczki. Nie 

telny wysiłek: przygotowań ze stro- 

lu dzieci i rodziców wywołać prze­
świadczenie, że dzień I Komunii 
św. jest szczytem, nie wymagają­
cym kontynuacji.

Tymczasem zamierzeniem Koś­

nie młodego chrześcijanina w sfe­
rę tajemnicy zbawienia. Uroczy­
stość I Konnmii św. nie tyle jest 

niejszym dniem w życiu”, co ra­
czej zapoczątkowaniem pełnego 
życia chrześcijańskiego przez u­
dział w Eucharystii.

Zapamiętałem jedną z pieśni 
śpiewanych w tym uroczystym
dniu: „Żyjmy, jak można najpięk­
niej, czy wielkie czy szare są dni, 
bo życie to skarb w naszych rę­
kach i przez nas ma świat lepszym 

czą dzieci, rodziców i wychowaw­
ców.

10 GŁOS KATOLICKI



PIELGRZYMKA POLAKÓW Z BENELUKSU 
do LOURDES: 5—12 sierpnia 1976

Dlaczego jedziemy do Lourdes?
Na to pytanie najlepiej odpowiedzieć 

chyba mogliby ci, którzy marzą przez 
całe życie, żeby tam kiedyś się znaleźć, 
a którzy nie mogą sobie na to pozwolić.

Lourdes, to jedna z najważniejszych 
stolic Maryi, skąd wywiera Ona wpływ 
na cały świat i dokąd podążają ludzie ze 
wszystkich krajów, bo dzieją się tam 
cuda dzisiaj jeszcze, cuda jeżeli chodzi 
o choroby ciała, ale więcej jeszcze jeśli 
chodzi o choroby duszy, A cały świat dzi­
siaj jest chory i wszystkim potrzebne 
są lekarstwa.

Można by powiedzieć, że śpieszą lu­
dzie do Lourdes, by tam w specjalny spo­
sób odczuć obecność i serce Maryi-Mat- 
ki, A serce matki potrafi pocieszyć i po­
radzić jak najlepiej rozwiązać trudności 
życia. Maryja od przeszło stu lat tam, 
w lourdowskiej Grocie leczy chorych, do 
daje sił zbolałym i upadającym na du­
chu, wlewa ufność i prowadzi do Chry­
stusa i Jego Ewangelii, ,,Przez Maryję 
do Chrystusa” — tak uczy nas Kościół 
i tradycja narodowa. To jest zresztą naj­
ważniejsze zadanie Maryi, nie tylko tam 
w Lourdes, ale w ogóle w ekonomii zba­
wienia.

Z wizyty u Królowej naszej i Pani nikt 
nie wraca z pustymi rękoma: to jest naj- 
Vi/ażnieiszy motyw naszej Pielgrzymki. 
Są jeszcze inne: urocze krajobrazy pire- 
nejskich gór, wspaniały klimat, duch mo­
dlitwy i skupienie mimo obecności ty­

czar naszych pol-sięcznych tłumów.
skich spotkań i nabożeństw tych samych 
dzieci Narodu z Francji, Anglii, Belgii, 
Holandii, Luksemburga i innych, dalekich 
nieraz krajów, a również tych, którzy z 
Polski przybyć mogli. Polska Pielgrzym­
ka do Lourdes, to przeżycie niezwykłe i 
chętnie tam wraca dużo, jeśli nie wię­
kszość tych, którzy już tam raz byli,

PROGRAM: Czwartek, 5 sierpnia, od 
godz, 12 do 12,30 — spotkanie na dwor­
cu Midi (Zuid) w Brukseli, 13,07 — od­
jazd do Paryża, gdzie połączymy sie z 
grupą francuską. Powrót jest przewidzia­
ny na czwartek, 12 sierpnia , o godz. 
10,50 w Brukseli, na dworcu Midi (Zuid).

KOSZTA; Całość kosztów (podróż i ho­
tel] wynosi 5000 fb od osoby (722 gul­
denów). Dzieci do lat 12 płacą 4300 fb 
(622 guldeny). Wagony sypialne 2 klasy 
tzw. ..couchettes”, które się bardzo po­

leca, wymagają dopłaty 520 fb (76 gul­
denów).

PAPIERY; Dla osób posiadających o­
bywatelstwo belgijskie, holenderskie 
lub luksemburskie wystarczy ważny do­
wód osobisty. Uchodźcy winni mieć waż­
ny paszport IRO. Obywatele polscy, po­
dróżujący na ważny paszport prowincjo­
nalny tzw. Titre de Yoyage Rosę, albo 
na ważny paszport polski, powinni po­
starać się o wizę francuską i powrotną 
wizę do kraju, w którym żyją obecnie, 
tj, do Belgii, Holandii lub Luksemburga,

ZAPISY: Należy zapisywać się jak naj­
prędzej u Polskich Księży Duszpasterzy 
lub wprost w Rektoracie Polskiej Misji 
Katolickiej, 72, rue Jourdan 1060 — BRU- 
XEl.LES, tel, 02 5383067, Konto czeko-
we: Repka nr 000-0937824-23 BRUXE-
LLES, Ostateczny termin zapisów -- 13 
lipiec.

Ks. Henryk Repka, orni 
rektor

OFIARY
NA „TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA”

Ks. Słomiany ludwik S. Chr. — od Ro­
daków z terenu Parafii Polskiej — Rou- 
vroy (62) zebrane przez Zelatorki Brac­
twa Żywego Różańca: 
Biaszczak 33,75; Adamczak 69,75; Dy-
mel 29,00; Skiba 73,75: Gawrońska 76.25

Rodaku, wstąp do
RESTAURACJI 

w Sklepie Polskim
(firma Brzostek)

przy 11 rue Jouffroy, PARIS 
17-eme, tel. 622 55 52

Chcesz otrzymać polskie produkty 
(wędliny, ciasta, grzyby, wódki, 
piwa i wiele innych artykułów im 
portowanych z kraju), wstąp do 
nas. Jeśli chcesz te produkty otrzy­
mać do domu, napisz lub zatele­
fonuj, a dostaniesz cennik z wa- 

Nie zapomnijrunkami przesyłki.
dołączyć znaczka pocztowego!

Sklep czynny od 10 do wieczora. 
W niedzielę nieczynny.

Jędrzejewska 24,50, Rybarczyk 153,30;
Śladek 150,00: Kamińska 70,00; Zbiórka
przy Kościele 1190,90 

Razem: 1871,20 F
NN. Luzanna (Szwajcaria) 10 F.
Ks. prał. Sawicki Antoni — od Rodaków 
z terenu Parafii Polskiej — Dechy (59): 

1403,00 F
Ks. Reczek Zygmunt C. M. — dodatkowo 
z terenu Parafii — Metz (57) od p. Przy- 
bilskiej 50,00 F
Ks. Chorzempa Jerzy S. Chr. dodatkowo 
od parafian z Rouvroy (62) — 50 F; ks.
kan. Wawrzyńczak Jan od p. Babski
Włodzimierz, Grenoble (38) — 20 F
Ofiarodawcom „Bóg zapłać”

Dalsze ofiary prosimy przysyłać 
adres Mission Catholigue Polonaise

na 
en

France — wpłacając na CCP 1 268-75 N.
PARIS, 263-bis,
PARIS,

rue St-Honore 75001

PIELGRZYMKA POLSKA 
DO HANOWERU 

15 sierpień 1976 r.
Tegoroczna pielgrzymka do Matki Bos­

kiej Częstochowskiej w Hanowerze od­
będzie się w samą uroczystość Wnie­
bowzięcia NMP. 15 sierpnia. Obchodzić 
ją będziemy w pierwszym roku przygo­
towań do rocznicy sześćsetlecia spro­
wadzenia obrazu Matki Bożej Często­
chowskiej i powstania Sanktuarium na 
Jasnej Górze. Marny okazać Bogurodzicy 
wdzięczność za nieprzebrane bogactwo 
łask, które wyjednał u Boga Narodowi 
Polskiemu. Naszym udziałem w piel-
grzymce do Hanoweru na czele ze swy­
mi Duszpasterzami damy wyraz wdzię­
czności za Jej sześciowiekowe duchowe 
królowanie nad nami.

Jak najserdeczniej na tę uroczystość 
zapraszają wszystkich Rodaków Duszpa­
sterze z Hanoweru.

............................ ......................................... .
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1
LA VDIX CATUDLIOUE

HEBDOMADAIRE DES EMIGRES POLONAIS i

a sprawiedliwość spojrzy z nieba. 
Pan sam obdarzy szczęściem, 
a nasza ziemia wyda swój owoc. 
Przed Nim będzie kroczyć 

sprawiedliwość, 
a śladami Jego kroków zbawienie.

14 NIEDZIELA ZIWKŁA 
4 lipiec 1976

CZYTANIE I (Ez 2, 2 5)
Powołanie proroka

Czytanie z księgi proroka Ezechiela
Wstąpił we mnie duch i postawił mnie 

na nogi: potem słuchałem Tego, który

Alleluja (Łk 4, 18). Duch Pański spo-
czywa na Mnie, posłał Mnie, abym 
bogim niósł dobrą nowinę. Alleluja.

u-

do mnie mówił. Powiedział mi: ..Synu
człowieczy, posyłam cię do synów Izra­
ela. do ludu buntowników, którzy Mi się 
sprzeciwiali. Oni i przodkowie ich wy­
stępowali przeciwko Mnie aż do dnia 
dzisiejszego. To ludzie o bezczelnych 
twarzach i zatwardziałych sercach; posy­
łam cię do nich, abyś im powiedział: 
„Tak mówi Pan Bóg”. A oni czy usłucha­
ją, czy nie, są bowiem iudem opornym, 
przecież będą wiedzieli, że prorok jest 
wśród nich”.

EWANGELIA (Mk 6, 1-6)
Jezus me przyjęty iv JCazarecie

Jezus przyszedł do swego rodzinnego 
miasta. A towarzyszyli Mu Jego ucznio­
wie. Gdy nadszedł szabat, zaczął nau­
czać w synagodze. A wielu, przysłuchu-
jęc się, pytało ze zdziwieniem: ..Skąd

CZYTANIE II (dłuższe: Ef 1, 3-14; 
krótsze Ef 1, 3 10)

Bóg wybrał nas w Chrystusie
Czytanie z Listu świętego Pawła Aposto­
ła do Efezjan

Niech będzie błogosławiony Bóg i Oj­
ciec naszego Pana Jezusa Chrystusa, 
który napełnił nas wszelkim błogosła­
wieństwem duchowym na wyżynach nie­
bieskich w Chrystusie. W Nim bowiem

PSALM 123 (122), 1-2a, 2bcd. 3-4
Do Ciebie, Boże, wznoszę moje oczy.
Do Ciebie wznoszę oczy, 
który mieszkasz w niebie. 
Jak oczy sług są zwrócone 
na ręce ich panów. 
Jak oczy służebnicy 
na ręce jej pani, 
tak oczy nasze ku Panu, Bogu naszemu, 
dopóki n>e zmiłuje się nad nami. 
Zmiłuj się nad nami, zmiłuj się. Panie, 
bo mamy już dosyć pogardy.
Ponad miarę nasza dusza jest nasycona 
szyderstwem zarozumialców i pogardą 

pysznych

On to ma? I co za mądrość, która Mu jest 
dana? I takie cuda dzieją się przez .Je­
go ręce. Czy nie jest to cieśla, syn Ma­
ryi, a brat Jakuba, Józefa, .ludy i Szymo­
na? Czyż nie żyją tu u nas także Jego 
siostry?" I powątpiewali o Nim. A Je 
ZUS mówił im: ,,Tylko w swojej ojczyź­
nie, wśród swoich krewnych i w swo­
im domu może być prorok tak lekcewa­
żony", I nie mógł tam zdziałać żadnego 
cudu, jedynie na kilku chorych położył 
ręce i uzdrowił ich. Dziwił się też ich 
niedowiarstwu. Potem obchodził okolicz­
ne wsie i nauczał.

wybrał nas przed założeniem świata,
abyśmy byli święci i nieskalani przed
Jego obliczem. Z miłości przeznaczył

CZYTANIE II (2 Kor 12, 7-10)
Paweł chełpi się ze swoich słabości 

Czytanie z Drugiego Listu świętego Pa­
wła Apostoła do Koryntian

Bracia: Aby nie wynosił mnie zbytnio 
ogrom objawień, dany mi został oścień 
dla ciała, wysłannik szatana, by mnie 
policzkował. Dlatego trzykrotnie prosi­
łem Pana, aby odszedł ode mnie, iecz 
Pan mi powiedział, .,Wystarczy ci moiej 
łaski. Moc bowiem w słabości się do-
skonali". Najchętniej więc będę się
chełpił z moich słabości, aby zamiesz­
kała we mnie moc Chrystusa. Dlatego 
mam upodobanie w moich słabościach 
w obelgach, w niedostatkach, w prześla­
dowaniach, w uciskach z powodu Chry­
stusa. Albowiem ilekroć niedomagam, ty- 
lekroć jestem mocny

15 NIEDZIELA ZW YKŁA 
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CZYTANIE I (Am 7, 12-15)
Misja proroka

Czytanie z Księgi proroka Amosa
Amazjasz, kapłan w Betel, rzekł do 

Amosa: „Widzący”, idź, uciekaj sobie 
do ziemi Judy, I tam jedz chleb, i tarn 
prorokuj. A w Betel więcej nie prorokuj, 
bo jest ono królewską świątynią i króle­
wską budowlą”. I odpowiedział Amos 
Amazjaszowi: ,,Nie jestem ja prorokiem 
ani nie jestem uczniem proroków, gdyż 
jestem pasterzem i tym, który nacina 
sykomory. Od trzody bowiem wziął mnie 
Pan i Pan rzekł do mnie; „Idź, prorokuj 
do narodu mego izraelskiego”.

PSALM 85 (84), 9ab-10. 11-12, 13-14
Okaż swą łaskę i daj nam zbawienie.
Będę słuchał tego, co mówi Pan Bóg: 
oto ogłasza pokój ludowi i świętym 

swoim.
Zaprawdę bliskie jest Jego zbawienie 
dla tych, którzy się Go boją, 
i chwała zamieszka w naszej ziemi. 
Spotkają się ze sobą łaska i wierność, 
ucałują cię sprawiedliwość i pokój. 
Wierność z ziemi wyrośnie.

nas dla siebie jako przybranych synów 
przez Jezusa Chrystusa, według posta­
nowienia swej woli, ku chwale majesta­
tu swej łaski, którą obdarzył nas w Umi­
łowanym. W Nim mamy odkupienie przez 
Jego krew, odpuszczenie występków we­
dług bogactwa Jego łaski. Szczodrze ją 
na nas wylał w postaci wszelkiej mą­
drości i zrozumienia, przez to, że nam 
oznajmił tajemnicę swej woli według 
swego postanowienia, które przedtem 
w Nim powziął dla dokonania pełni cza­
sów, aby wszystko na nowo zjednoczyć 
w Chrystusie jako Głowie: to, co w nie­
biosach, i to, co na ziemi.

Alleluja (Ef 1, 17-18). Niech Ojciec 
naszego Pana Jezusa Chrystusa przeni­
knie nasze serca swoim światłem, ahyś- 
my wiedzieli, czym jest nadzieja nasze­
go powołania. Alleluja.

EWANGELIA (Mk 6, 7-13)
Rozesłanie Apostołów

Jezus przywołał do siebie Dwunastu 
i zaczął rozsyłać ich po dwóch. Dał im
też władzę nad duchami nieczystymi.
i przykazał im, żeby nic z sobą nie brali 
na drogę prócz laski: ani chleba. ani tor­
by, ani pieniędzy w trzosie. ,,Ale idźcie
obuci w sandały i nie wdziewajcie
dwóch sukien". I mówił do nich: ..Gdy 
do jakiego domu wejdziecie, zostańcie 
tam, aż stamtąd wyjdziecie. Jeśli w ja­
kim miejscu was nie przyjmą i nie bę­
dą was słuchać, wychodząc stamtąd 
strząśnijcie proch z nóg waszych na 
świadectwo dla nich". Oni więc wyszli 
i wzywali do nawrócenia. Wyrzucali też 
wiele złych duchów oraz wielu chorych 
namaszczali olejem i uzdrawiali.


